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Telegramy „Nowin“ 


Sytuacya w Moskwie. 


Zwycięstwo rządu. 
Londyn. Walka zakończyła się zwycięs- 
twem wajska. Dubasow zodziękował woj- 
skom za siłumienie rewolucyi. 


Ofiary. 

Petersburg. (B. kor.). Do pism tutej- 
szych donoszą: Wysłany da Moskwy od- 
dzial pułku gwardyjskiego Semenow mu- 
siał nalychiniast po przybyciu wykonać 
atak na bsgnely przeciw rewolucyoni- 
stom, celi m apróżnienin dworca Jarosła w- 


skiego Liczby ofiar podczas zajść mo- 
moskiewskicli nie można było dstad ob- 
liczyć, 

Pienin „Malo :* p fify Fin 


baam pr ET | wapieniach |, 0 
BOA trupów ała rozpaznanych W =turciu 
na „Alnats" — wedluy teen 
była 150 zabitych I około 700 
Straty wojska są znaczne, jednak liczba 
zabitych nie jest zbyl wichka. Rożeszła 
się pogłaska, że na moście ponad Wałgą 
koła Sysran wykoleił się paciąg wiozący 
wojska, przyczem wiele osób miała zgi- 
nąć. Jeden filar mostu zarysował się rze- 
komo skulkiem eksplozvi. 

Podczas dni ostatnich walczyło po 
stronie rewolucyonistów 50.000 uzbro- 
jonych ludzi. Dotychczas nie agnasko- 
wana jeszcze 600 poległych. W nstalnieh 
dniuch aresztowano przeszło 1000 osób 
z inteligcncyi i robotników. 


Ostatnie porywy rewolucyi w Moskwie. 

Moskwa. (Pet. aj. tel.). Banda rewolu- 
cyonistów, która się zamknęła w fabryce 
Prochorowa, poddała się i wydała brań. 
Władze zawiadomiły mieszkanców dziel- 
nicy Przesna o mającem nastąpić astrze- 
liwaniu i wskazały, gdzie się mają schro- 
nić kobiety i dzieci. 
sadził pulk siemienowski gwardyi bez 
ostrzeliwania. Dotychczasowa szkoda w 
tej dzielnicy wynosi wiele milionów rubli. 
Wojsko przywraca przerwane połączenia 
kolejowe. 


Rzeczpospolita łotewska. 


Petersburg. „Nowoje Wremia* donosi 
z zachodnio-nadmorskich prowincyj, że 
zachowanie się Łotyszów zdaje się wska- 
zywać, iż nałeży oczekiwać ogłoszenia ło- 


PIEGZĘCIE 


Przedmieście to ob- 


KAUCZUKOWE 


rannych. | 


E i MRTALOWE 
do f — do farby 1 i Iko 


tesklej republiki W Kurlandyi wojska nie 
rozpoczęły jeszcze akeyi. Z Jelec donosz:; 
pod dutą 29 grudnia, że aresztowano tarn 
10 członków kamilelu strejkowego po- 
czem ruch kalejowy zoslal podjęty. 

Ryga. (Pet. aj. tel.) W łotyskich czę- 
ściach prowincyi zachodnia-nadmorskich 
objawiją się pewne oznaki uspokojenia. 
Znuczniejszych wydarzeń wostatnim cza- 
sie nie było. Strejk kolejarzy i rzeźników 
w Rydze trwa dalej. Przeciw powstań- 
com Rao wojsko z Dwelka i Dźwiń- 
ska. ga ono bandy powstańców, ngi- 
TRTOrów i rząd wybrany przez nich. R- 
wolucyjna propaganda przenosi się do 
północnej części lflant, gdzie powstańcy 
pladrują dobra Przybył lu jenerał-guber- 
nater, 


Powstenie Łatyczkw: 
Bieren a tuz Bi 
znej 7% PORAAO umi, którzy 
Š zdobyć większą część miasta, dumę 
mi:jska, kilka gmachów rządawych i 


dworzec kolejowy. Telegraf zniszczony, 

Petersburg. Do „Nowoje Wreniia* do- 
noszą z Kulandyi. 4: Łotysze spalili za- 
mek bar. O-ten-Sacken wraz z przyległo- 
ściumi. Zamek pochodzi z XIII. slulecia. 


Budżet Rosyi. 

Petershurg. „Słowo* przynosi kitka dat 
z budżelu państwowego na r. 1996. Do- 
chody preliminowane są na 2 muliardy 
rubli (Pr?) wydatki tylko a 8 milionów 
niżej niż w roku popizednim. Na popra- 
wę żołdu żołnierzy wstawiono 19 mil 
nów na powiększenie policyi 21 milio- 
nów. Budowę nowych okrętów wojen- 
nych odroczono. Na akręly wojenne już 
zamówione wstawiono zamiast 60 tylko 
38 milionów rubli. Na pokrycie kosztów 
wojny wstawiono zamiast 600 tylko 400 
milionów, które mają być pokryte świe- 
żą emisyą, 


ROŻNE TELEGRAMY. 


Noworaczne muwy firzywódców węgierskich. 
Budapeszt. Jak corocznie zjawiły się u 
prezesów klubów polilycznych delegacye 
członków klubów, przyczem prezesi wy- 
głosili mowy o położeniu polilycznem. 
Prezydent ministrów br. F«yervary od- 
powiadzjąc na życzenia członków gabine- 
tu i swoich stronników oświadczył, że 
musiał się usluchać wezwania cesarza, 
gdyż koalicya niestety nie chciała utwo- 
rzyć z swego łona rządu, przez co zapano- 
wał zastój w załatwianiu najpilniejszych 
spraw państwowych. Wyraził on nadzie- 
ję, że miłość cesarza dla węgierskiego na- 


rodu i wierność Węgrów umożliwia zwy- 
cięztwo i konslylucyjne rozwiązanie sy- 
tuacyi. 

Hr. Andrassy odpowiedział na ży- 
czenia członków swego klubu i oświadczył, 
że pokojowe rozwiązanie któreby była 
honorowem dla narudu węgi-.rskiego, nie 
zmniejszy wcale powagi cesarza, 


Franciszek Kossuth odpowiedział na 
życzenie, że wkrótce całe Węgry znajdą 
sią w obozie zwolenników unii personalnej. 
Na przyszłość można cczeklwać tylka dal- 
szego ciągu walki, gdyż próby kompromi- 
su do niczego nie doprowadziły i nie 
stworzyły żndnej podslawy do przywró- 


coris spoknju. 
Klęska gładowa w Japonii. 
Lunuyn. AA uga ak W 


Toxin, 2e wśród ludnosui prowlnes! pú- 
nocnych kłęska głodowa jest bardzo zna- 
czną. Obliczają, że dotyka ona trzy mi- 
liony ludzi, oraz, że checnie zginie więcej 
ludzi, aniżeli na wojnie. Itzi z powodu 
fałszywej dumy narodowej nie chce przy- 
znać rozmiaru klęski i nie ulice apelować 
do zagranicy. 
Zapis 26-millonowy. 

Dijon. Zinarła tataj wdowa Graudier 
zapisała miastu cały swój majątek, wy- 
noszący 25 milionów franków, który po 
większej części ma być użyty na szpitale. 


Wiedeń. Jak corocznie składali wczoraj 
arcyksiążęla cesarzowi życzenia z powa- 
du Nowego Roku. O godz. 6 wieczorem 
odhył się obiad familijny. 

Wiedeń. Cesarz nadał prezydentowi mi- 
nistrów bar. Gautschowi wielki krzyż or- 
deru Stefana i ministrowi spraw wewnę- 
trznych Bylandtowi wielki krzyż orderu 
Leopolda. 

Wiedeń. Kierownik e. k. biura korespon- 
dencyjnega rudca sekcyjny Karol v. Fa- 
brizii mianowany zoslal radcą dworu. 

Wieden  Arcyksiążę Karol Franciszek 
Józef, syn arcyks. Ottona wczoraj popa- 
łudniu złamał na ślizgawce prawą nogę 
skutkiem upadku spowodowanego przez 
zderzenie się z drugą osobą. Ślan nie 
budzi obaw. Lekarz towarzystwa ratun- 
kowego opatrzył kontuzyę, poczem prze- 
wieziono arcyksięcia do domu rodziców. 

Czerniowce. Świeżo utworzona dyrek- 
cya palicyi rozpoczęła swe czynności. 

Berlin. Jenerał lejtnant Moltke został 
mianawany szefem jeneralnego sztabu. 

Madryt. Prezydent ministrow Vega do 
Armio podał się do dymisyi z powodu 


MONOGRAMY 


HERBY i NAPISY rzeżbione 
w zlocie, srebrze i kamieniu. 


wykanuje szybka S$. NIEMCZYK dawniej F. WDJTYCH, Kraków, | Sukiennice iD (od strony kościoła NMP,), Wysyłki odwrotną pocztą. 


różnicy zdań z mini»lrem spraw wewnę- 
trznych. 

Paryż. W procesie o propagandę prze- 
ciw-wejskową skazany zasla} Ilotve na 
4 lata więzienia, Cibot, Viga i Yvetot na 
3 lato, Bou-qnet nu 15 miesięcy. Cipria 
nii pauna Niemieska zoslali uwolnieni, 
Rvszta oskarżonych otrzymała kary od 
15—6 miesięcy wiezienia. Wszyscy osknr= 
żeni skazani zaslali na grzywnę 100 fr. 
Protestowali oni przeciw wyrokowi i r:u- 
cali popróż 5 i kiemn 
tow=rzystwu. Opusz: zają” 
zasądzeni pieśń międzynarodowy 


o” co słychać 


CZY Q Kraków, 

W iesCie B2 slycznia 
KALENDARZYK. 

Dziś we wiorek Makarego. — Jutro we 

środę Genowely. — Pojulrze we czwartek 


Eugeniusza, 


Wiorek 
Teatr miejski. „Betleem Polskie" ja- 
selka w 3 aktach L. Rydla, muzyka M. 


Świerzyńskiego. 

Opłatek Tow. Szkoły Ludowej odhyl się 
30 grudnia w sali „na Kollowie* przy u- 
dziale licznych uczestuików. Uroczystość za- 
ga, podniasłą i głęboką przemową znany 
kaplafreatryota kancierz biskupi ks. Bandur- 
ski Nyslęqwie p. Małreki powitał zebranych 
imieniem Kowitelu, skreślil pokrólce cel 
T. S. L, a w toń.u wyraził życzenie, aby- 
śmy doczekali się wkrólce lej chwili, gdy 
Polska będzie wolną, nlegodleglą. 

W dalszym cągu przemawiała sympaty- 
ezna poctka p. Jadwiga Strokowa; wychodząc 
ze słów Mickiewicza: „walka o wolność, gdy 
się raz zaczyna, z ojca dziedzictwem prze- 
chodzi na syaa“, wykazywałała, że rozpoczę- 


ła wałka w Królestwie trwać winna. uż 
zyskamy nasze prawa i znikną różnice 
slinu. Dulej zabrał głos prof. Bandrow- 


ski, prezes Tow. Wykazywał jak nosz lud, 
z którego mamy czerpać siły do walki, go- 
rąco rwie się da oświaty. W przerwach 
dzięki p. St. Bu.sie, sympatycznemu kompo- 
zytorowi, p. Wałewskiemu i p. lsakowiczowi 
odśpiewano kilka kolęd unisono, nadto kilka 
solowych ntwarów. Da uprzyjemnienia wie- 
czoru przyczynił się również p. Kosiński grą 
na skrzypcach i panna Holzimullerówna śpie- 
wem, oboje hucznie oklaskiwani. 

Krwawa awantura. W poniedziałkowy dzień 
Nowego Roku powstała koło palacu biskupie- 
go awantura, która następnie przeniosła się 
ua ul. Wićślną i Rynek główny (obok odwa- 
chu) a skończyła inierwencyq wojska. Zajście 


to wedlug protokółu policyjnego przedstawia 
się następująco : 
Wieczorem koło 5-tej godziny, szły ul. 


Franciszkańską obok palacu biskupiego trzy 
wiejskie kobiety i śpiewały. Nie w tem :re- 
szłą nie byłoby dziwnego, ba alkohol (bez 
klórego przy Nowym Roku obejść się tru- 
dno) dodawał im animuszu, ale poniewnż ich 
wesołość była zbyt głośną, a objawiała się 
także rozlrącaniem przechodniów więc do 
wesołych kobiet zbliżył się kapral policyjny 
Lusztyn i wezwalje do spokoju. Gdyby były 
kobiety usłuchały wezwania, byloby wszystko 
w porządku... 

Od czegoż jednak wszechpotężne fatum ? 
1 oto do polizyanta zbliżył się jakiś młody 
mężczyzna i w ostrych a obelżywych słowach, 
oświadczył przedstawicielowi porządku publi- 
cznego, że nie wolno mu się mieszać „w fa- 
kie sprawy“. Na lo policyant przyaresztował 
facela. Zaczęło się szamolanie, przyczem nre- 


o 8 hal., CH 


codziennie Ńwicże. Przyjw 
mn toriy, cukry ií. p. 


uje zamówienia 


zekoladę własnego wyrobu 


sztowany krzyczał na cale gardło, co spowo- 
dowała wkrótce liczne zbiegowisko przecho- 
dniów, przeważnie młodych Juda. % truden 
doprowadził policyant Hummla (bo lak się 
aresztowany nazywal) do ul. Wiślnej, oto 
czony llumem, który naturalnie wziął slung 
areszlowanego i głośno to objawiał, Nagle 
Hummel rzucił się na kolicyanta i chce go 
przewrócić, w czem usiłują mu dopomódz 
w koło zebrani. Policyant zagrożony wycią 
gual szablę, ale llummel chwycił obnażoną 
szahlę Żylasiemi rękami i choć sobie ręce 
ciężko pokrwawił nie puścił oręża. A Uum 
począł lymczaseni poliryania olładać pięścia- 
mi, laskami, parasolami. Przybiegł niebawem 
z pomocą drugi kapral policyjny Kidacki, ale 
i tego spotkal podobny los, Tium stawał się 
coraz bardziej zażarty, zerwano poli-yantom 
czapki, bito po głowie i piecach, largano 
mundur, policyanci uie mogli zaś użyć sza- 
bel, gdyż byli ściśnieni zwmlym tłumem, 
który powoli posuwał się ku Mynkowi głó 
wnemu. Dopiero patrol wojskowy z odwachu, 
przyszedł z pomocą policyaniom i pomóji a 
resziować Humamla. Reszla awonlurników roz 
biegła się. 

Gusiaw Hummel, klóry by? z. 
żwy, doprowadzony pod telez. 
ma Jat 26 i jest stelmachem 
wanieszał się do awantury, gdyż policyant 
„zaczepiał* kobiely, wśród klórych byla jego 
matka to znów znajoma. Osadzono go w a- 
resztach policyjnych, zresztą nikogo nie are 
szlowano. Z wolnej stopy będzis nalomiasl 
odpowiadał, malarz Susuł, który policyanta 
Kidackiego, tak silnie uderzył laską w gls- 
wę, że laskę złamał, zaś policyant zranił go 
szablą lekko w łokieć. 

Policyanci mają liczne sńce na calłem 
ciele, a na glowie wiele guzów. Dalsze śledz- 
twa co do tego zajścia prowadzi polieya. 

Służąca | jej dziecko W samo południe 
w niedzielę zawezwano ielefunicznie pogota- 
wie ratunkowe, aby natychmiast przyjechała 
ze strażą pożarną na ul. Dietla l. 50, gdzie 
z dołu kloacznego dochodzi domowników jak 
by kwilenie dziecka. _Natychmiast wyjechała 
pogotowie z plutenem straży pożarnej, która 
natychmiast przystąpiła do zburzenia wycliod- 
ku, a strażnik Jan Hessel z pochwały godną 
przylomnością umysłu i sprylem, spuścił się 
do dołu kloaczuego i po kilku minulach wy- 
dobyl? noworodka płci męskiej, nie dającego 
już znaku Życia. Dzieckiem, które urodziła 
się może przed trzema kwadransami, zajęła 
się zaraz pogotowie ratunkowe i przyprowa- 
dziło je do przytomności., Na ciele naworo- 
ka, nie skovslałowana żadnych obrażeń, ży- 
ciu więc i zdrowiu dziecka nie zagraża ża- 
dne niebezpieczeństwo. 

Nie trudno byla policyi wykryć matkę 
dziecka: jest nią Marya Wiśniewska, 23-1e- 
tnia służąca, pełniąca obowiązki u p. Mah- 
lera, w tej samej kamienicy na drugiem 
piętrze. Oświadczyła ona inspektorowi poli- 
tyjnemu, że poroniła nagle we wychodku, 
a dziecka wpadła do dołu kloacznego. Śledz- 
two policyjne w toku, tymczasowa odwie- 
ziono matkę i dziecko do szpitala. Ni e od 
rzeczy będzi: jeszcze dodać, że dziecko ma 
rysy semickie, a służbodawca Wiśniewskiej 
okazywał przy calym wypadku dziwne wzru- 
szenie. 

Wypadki. W sobatę rano potknęla się na 
ulicy z powodu panującej ślizgawicy G9-le- 
inia staruszka, Rozalia Łuskowa, a upadając 
na brnk, zraniła się ciężko w czoło, dozna- 
jąc przylem silnego wstrząśnienia mó: gu. 
Pogotowie opalrzyło słaruszkę i odwiazło do 
szpitala. 

Tego samego dnia wieczorem, wjeżdżał 2 
wozem do skladu węgla, p. Kwiatkowskiego, 
przy ul. ŹZwierzynieckiej, 62-letni rohotnik 
Bednarski Szczepan, idąc obok wozu. Nagie 
wiatr pchnął ciężkie skrzydło bramy, które 


lie Irze- 
podal, że 


(irzegórzek ; | 


da 


przygniotła robotnika wozu, powodując 
silne slłuczenie Llatki piersiowej. owzkodzenie 
żeber, oraz kilka ran na głowie. Pumocy le- 
Kkarskirj biedauemu robolnikowi udzielilu po- 
golowie ratunkowe. 

W niedzielę w poludaie zgłosił się na sta 


cyę rutuukowy 24-letni robotnik Sicher 
Guldstein, któremu maszyna warszlatowa 
zgnietła trzeci j czwarty palec ręki prawej. 


Awantury uliczna. Wiklorya Smolińska, 
przekupka z Małego Ryuku, Wwyprawiala po- 
pijanemu w pooiedziułok popołudniu krzyki i 
Iżyła publiczność, za co została aresztowapą. 

%iemb ński Michal, rcbalnik z Grzegórzek, 
zaczepiał przechodniów na plantach u wylo- 
tu ul. Slarowiślaej, ale ponieważ był więcej 
niż nietrzeźwy, uniknął Breszlowania, nato- 
miasl odtviecioao go liakrem do domu, co 
mm widoczną eprawilo przyjemność. 

Na ul. Stradnm aresztowali plutonowi po- 
licyi Kalisz i Stremechi. piekarza Czecha 
Wojciecha z Ludwinowa, który najpierw so- 
bie podpil, a później chodził po domach i 
żehr:-ł „bo jest głodny*. Ponieważ ubóstwa 


| swe popieral wyzywaniem osób nie ehcjeych 


się nad nim „litować*, a nawel grozil bi- 
ciem szyb, aresztowano go. Czech stawiał 
rozpaczliwy opór, że z trudnością tylka zda 
lano go odwieźć na zaslnżony odpoczynek 
„pod telegraf“. Prócz lego hyla kilka mniej- 
szych awantur ulicznych. Widzimy więc, że 


dzień Nowego Ruku obchodzona weaała, 
gwarnie i głośno. 
O pobicie komisarzy policyjnych. W so- 


botę wieczoręm przewodniczący trybunalu od- 
roczył rozprawę na dzień następny L. j. na 
niedzielę, celem dalszego przesłuchania świad- 
ków odwvdowych. Na podstawie ich zeznań 
trybunał po dzielnej obronie dra Iluskiego i 
dra Himmelblaua wszystkich oskarżonych u- 
wolmł od wiuy i kary i skazał (ylko Feliksa 
Konopczyńskicgo na jeden rok vig- 
żkiego więzienia, a Wladyslawa Iuglinga 
na 10 miesięcy ciężkiego więzienia, obostrzo- 
nego postem co 14 dni. Zarówno prokurator 
jaki obrońca zgłosili zażalenie nieważności, 
an nadto nrokurator postawił wniosch+—0 za- 
trzymania wszystkich oskarżonych w arrszcie 
śledczym aż do rozstrzygnięcia zażulenia nie- 
ważności. Wniosek ten załatwi izba radna, 


— 


Czas odnowić przed- 
płatę na rok 1906. 


„NOWINY* w roku 1906 (w 4-tym 
roku istnienia) wychodzić będą na da: 
tychezasowych warunkach. 
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GEMMA. 


Stosownie do prośby, w południe już byłem u nie- 
go. Siedzieliśmy przy śniadaniu w wąskim pokoju 
jadalnym, gdzie były zgromadzone prawdziwe skarby 
przecudnych starożytnych srebrnych naczyń. Towa- 
rzysz mój, szczęśliwy posiadacz tych cennych zbiorów, 
był nie zwykle roztargniony i milczący. W jego głę- 
bokich oczach rozsiadła się jakaś męcząca zaduma i przy- 
gnębienie. Mówił głosem przyciszonym, nienaturalnym, 
nagle urywał i zapadał w milezenie. Widocznie starał 
się zapanować nad myślą jakąś jedną, która wciąż 
natrętnie stawała przed nim i jak nieprzebyta prze- 
szkoda nagle przerywała bieg myśli innych, tych, klóre 
chciał wypowiedzieć, 

Tylko chwilami, zabłąkała się słaba iskierka jego 
dawnego wykwintnego dowcipu, którym tak czarował 
zwykle wszystkich. albo rzuciwszy frazes niedokończony 
zdradził smak artystyczny, nizmiernie subtelny, lub za- 
miłowanie sportu, którego nawet pamiętny okropny 
wypadek, gdy raz spadł z konia i a mało nie roztrza- 
skał czaski, nie zmniejszył. 


Z całej tej rozmowy bezładnej, przerywanej, która 
mnie niezmiernie nużyła, to tylko zrozumiałem, że do 
swojego majątku Barry posłał dwa białe pawie, że od 
trzech tygodni nigdzie nie bywa, że pozrywał prawie 
wszystkie znajomości i nawet o najbliższych zapomniał. 
Wiedziałem jednak, że zaprosił mnie nie po to, abym 
wysłuchał tylko tego, co mi dotychczas powiedział, ale 
że miał jakieś poważniejsze twierdzenia. 

Przy czarnej kawie, zapytałem co chciał powie- 
dzieć. 

Spojrzał na mnie z niezmiernem zdziwieniem. 

— Ja chciałem ci coś powiedzieć? 

— Ależ tak, pisnłeś rano: „Przyjdź na śniadanie, 
mam ci coś bardzo ważnego do powiedzenia*. 

Widząc jego zdziwienie, pedalem list. Wziął z rąk 
moich i zaczął przyglądać się z łakiem zaciekawieniem, 
jakby nie poznał swego pisma; nagle, spojrzał na pie- 
czątkę z fioletowego laku i przykładając rękę do czola 
rzucił nerwowo. 

— Przypomniałem sobie! bądź tak dobry, zajdź 
do Farrala, — on ci pokaże szkie Romney'a; młoda 
kobieta o złotych włosach, których odblaski złocą jej 
ciało i policzki... ciemne szaflrawe oczy rzucają błękitne 
ciemnie w zagłąbienia oczne... Gorąca świeżość cery... — 
Czarująca, — Jednem słowem, spojrz i staraj się do- 
wiedzieć, czy można... 

Nie dokończył, wstał nagle i trzymając już rękę 
na klamce mówil: 

— Zaczekaj! — tylko włożę tużurek. Wyjdziemy 
razem. 

Po jego odejściu zbliżyłem się da okna i zaczą- 
lem przyglądać się z zajęciem pieczęci. Był to odcisk 
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starożytnej gemmy — wyohrażający satyra pochylone- 
go nad nimfą, śpiącą w cieniu wawrzynów, u pod- 
mórza strzaskanej kolumny. Ulubiony temat malarzy 
i rzeźbiarzy pięknej epoki sztuki rzymskiej. 

Robota gemmy wydawała mi się przecudną. Su- 
rewość stylu, niezwykła poczucie formy, karmonia ca- 
łej kompozycyi, czyniły z tej sceny małej wiclkości 
paznogcia, wielką i potężną koimpozycyę. Jeszcze po- 
zostawalem pod urokiem tej cudnej roboty, gdy mój 
przyjaciel zjawił się we drzwiach. 

— Jestem gotów! Idziemy. 

Miał nawet na głowie kapelusz i zdawał się bar- 
dzo spieszyć. Nie mogłem nie wypowiedzieć swcge za- 
chwytu, więc zatrzymując go. rzekłem : 

— Jakaż cudna gemma — pierwszy raz spostrze- 
glem ją u ciebie. 

Odpowiedział, że mn ją dopiero sześć tygodni, 
że jest to rzeczywiście niezwykle rzadki nabytek. Zdjął 
pierścień z palca i podał mi. Byłem mocno zdziwiony, 
widząc gemmę, ciemno floletowega koloru z malowym 
odcieniem. 

— Dziwne! — zauważylem, przecież to ametyst! 

— Ten, smutny kamień i przynoszący nieszczęście, 
Jesteś pewny, że to prawdziwa starożytna gemma? 

Kazał przynieść lupę — szkła powiększające dało 
mi możność ocenienia bliżej piękności roboty. — Nie- 
zawodnie było to arcydzieło sztuki greckiej, pierwszych 
ezasów cesarstwa rzymskiego. Nic podobnie pięknego 
mie zdarzyło mi się spotkać nawet w neapolitańskiem 
muzeum, gdzie sq tak bogate zbiory gemm. 

Zacząłem oglądać kamień jeszcze uważniej, potem 
ad spodu; — byłem zdziwiony, widząc jakieś znaki 
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wyrżnięte grubo i niezdarnie — widocznie w wiele lat 
później od stworzenia pięknej rzeżby. 

Znaki przypominały hieroglify, którymi zwykle 
przyczdabiane są kamienie czarodziejskie, tak dobrze 
znane antykwaryuszom; pomimo mego niedoświadcze- 
nia w tym kierunku, dowodziłem, że są to znaki ma- 
giczne; mój towarzysz podzielał moje zdanie. 

— ŻZapewniali mnie, — rzekł, — że to kabalisty- 
czna formuła, zaklęcie, które się spotyka u pewnego 
poety. 

— Którego? 

— (o prawda słabo ich rozróżniam. 

— Teokryta! 

— Może i Teokryta. 

Przez lupę udało mi się odczytać grupę, składającą 
się z czterech liter: K. H. P. H. 

— A jednak żadnego imienia nie można z tych 
liter złożyć. 

Zauważyłem, że po grecku to się czytu „kere“ 
i oddałem mu pierścień. Włożył nerwowo drżącą ręką 
na palec; po twarzy jego przemknął dziwny uśmiech. 

— Idziemy, — rzekł spiesznie. — Dokąd ty 
idziesz ? 

— W stronę kościoła Magdaleny. A ty? 

— Ja... dokąd ja idę? Ja idę do Ganule'a, prosił, 
abym obejrzał konie, które chce kupić. -— Ty wiesz, 
że jestem koniarzem, nawet potrochu weterynarzem. 
Ze mnie przecież antykwaryusz, tapicer, architekt, ogro- 
dnik, a w razie potrzeby i giełdziarz. Ja, mój przyja- 
cielu, przeszedłbym w tym kierunku wszystkich żydów, 
gdyby to nie było tak męczące. 

Tak rozmawiając, weszliśmy na ruchliwsze ulice. 
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Zauważyłem że przyjaciel mój coraz przyspieszał kroku, 
tak. że lcdwo mogłem za nim zdążyć: zwykle chodził 
bardzo pawoli, zdziwiło mnie to, dokąd tak pędził. 
Narrszcie stanęliśmy przed domem Gaule a, — ale mój 
przyjaciel wcale się nie zatrzymywał. 

— Tak spieszyłeś się; oto cel twej drogi — zau- 
ważylem. 

Zdawał się nie słyszeć słów moich, szedł dalej 
prędko; nagle stanął przed wielką ponurą kamienicą 
i zaczął się wpatrywać w okna trzeciego piętra niespo- 
kojnie. 

— Długo masz zamiar stać tu przed tą brudną 
kamienicą? — zapytałem znieciepliwiony ; — wiesz za- 
pewne, że w tym domu mieszka pani Kere? 

Bylem pewny, że wymieniając nazwiska kohiety, 
do której miał wstręt ogromny, rozgniewam go, — 
gdyż nie znosił jej za jej podrabianą piękność, za 
sprzedajność i rażącą głupotę. 

Kobietę tę teraz, gdy była stara, zniszczonu, po- 
dejrzywali wszyscy o kradzież koronek z magazynów. 

— I ty tak myślisz — odpowiedział cicho, głosem 
pelnym skargi. 

— Wiem na pewno. — Spojrz w okna trzeciego 
piętra na te okropne firanki z temi czerwonemi lam- 
pergami. To jej mieszkanie. 

Skinął głową potwierdzająco. 

— Tak. wiem, ze ona tu mieszka, zdaje mi się 
nawet, że widzę ją za ilranką. 

Chciał wejść do bramy: zatrzymałem go nie mo~ 
gąc ukryć przykrego zdziwienia. 

— Ty do niej teraz? Ty, który nie mogles jej 
znosić za czasów młodości i potęgi, kiedy wszyscy pra- 


wie byli u jej nóg, aczarowani tą imponującą urodą, 
gdy rozpalała szalone namiętności i była przyczyną 
tylu tragedyi miłosnych. Mówiłeś dawniej, że sama 
skóra tej kobiety wzbudza w tobie nieprzezwyciężony 
wstręt, a jej płaskie piersi i wielkie ręce... Czyżbyś te- 
raz w tej ruinie, tak niegdyś watrętnej ci istoty, mógł 
znaleźc jakiś urok? 

Zamilkłem zawstydzony swomi słowami, nie lubi- 
lem zle się wyrażać o kobietach. Ale ta kobieta i we 
mnie wzbudziła pogardę i wstręt. 

Miałem tyle dowodów jej przewretności, jej szka- 
radnych pastępków, że nie mogłem powstrzymać się od 
wypowiedzenia tego w tej chwili, gdy odyadłem prawie 
dziwne zachowanie się mega przyjaciela. Spostrzegłem 
jednak. że nic nie slyszal, mówił coś jakby do siebie, 

— Pójdę do niej czy nie pójdę, ta wszystko je- 
dna. Już sześć tygodni spotykam ją wszędzie, gdzie 
się tylka znajdę. 

W tych domach, gdzie nie bywałem nigdy, jestem 
teraz bardzo często i sam nie wiem pa co! Dziwne 
damy i jeszcze dziwaczniejsze towarzystwo! 

Zostawiłem Dufaut przed domem p. Kere, nie 
mogąc pojąć tej siły, która wlokla nega przyjaciela do 
p. Kere. tego pięknego, wykwintnego Dufaut, który 
wzdragal się na jej widok, za czasów jej świelnej mło- 
dości 1 adrzuciły jej ofiary, gdy byla młodą, ponętną 
1 tak przez wszystkich pażądaną. 

Teraz zakocnany w tej przemorfizawanej ruinie! 
Wydala mi się to slrasznem, ostniecznem zwyrodnia- 
niem uczuć, jakich nigdy niespodziewałem się znaleźć 
u mega przyjaciela, tego subtelnego Dufaut. 

Nie mógłbym nawet uwierzyć w możliwość ta- 
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kiego pociągu, gdyby można było wogóle być czegoś 
pewnym w dziedzinie patolagii uczuć. 
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W miesiąc polem wyjechałem z Paryża, nie wi- 
dząc się wcale z Pawłem D. 

Bawilem jakiś czas w Bretanii, po kilku tygodniach 
udałem się do Trouville dla zobaczenia się z kuzynami. 

Po kilku dniach mego pobytu w Trouville, wra- 
cając z kościoła, dokąd odprowadził"m kuzynki, nat- 
knąłem się na p. Kere. Szła do kąpieli krokiem zmę- 
czonym, sama znpomniana przez wszystkich. Wiokła 
nogi tak dziwnie, jakby była w ciążkich drewnianych 
trzewikach. Miała na sobie suknię zniszczoną, która 
wisiała na niej jak na wieszadle. Twarz o cerze zie- 
mistej, oczy głęboko znpadnięte i zwiśnięta warga 
przejęły mię przerażeniem i odrazą. 

Twarz ta miała wyraz ponury, kamienny, obo- 
jętny na wszystko — nawet spojrzenia kobiet nie dra- 
Żniły jej wcale. 

Widocznem było, że nieszczęśliwa kobieta zatruwa 
się morfiną. 

Potem wstąpiłem do magazynu, chcąc kupić ku- 
zynce kolczyki. Jakie bylo moje zdziwienie, gdy nagle 
przez okno ujrzałem Pawla Dufaut, idącego w stronę 
morza. Szedł prędko — jakiś bardzo przynębiony, 
rękę jedną trzymał przy ustach, ogryzal paznogcie. 
Spostrzegłcm na palcu pierścień ż amelystem. 

Spotkanie ta zdziwiło mnie dlatego, gdyż Pawel 
zapewniał, że jedzie do Dinars, gdzie miał własną willę 
i konie wyścigowe — a w tym czasie odbywały się 
wyścigi, w których miał brać udział. 
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Po powrocie do domu zapytałem kuzynkę, czy nie 
wie, co robi mój przyjaciel w 'Trouvill? 

— Owszem wiem, — odpowiedziała nieco zmie- 
szana kuzynka. Dziwi nas mocna zachowanie się 
naszego bicdnega przyjaciela. Ciągle chodzi z tą 
kobietą, — Już mi dziwne to... — zatrzymała się 
i dodała — ze nie ona. — ale on szuka jej towa- 
rzystwa. 

— To niewytłómaczone! 

1 naprawdę. po paru dniach pobytu tam, mogłem 
przekonać się o tem. Widziałem Pawła chodzącego jak 
cień za p. Kere. 

— Dziwne, ta kobieta robiła niegdyś wszystko, 
aby pocijgnąć go w swoje sidła. ale on nie ukrywał 
Wówczas swego do niej wstrętu i mawiał przy niej: 
„Szłucznie piękna kobieta, to gorzej niż brzydka. 
W kobiecie brzydkiej można niespodzianie odkryć caś 
pociągającego — a taka sztuczna piękność — lo owoc 
napełniony popiolem*. 

A teraz p. Kere zdawała się jego nie widzieć, 
chodzila nierozłącznie ze swoją przyjaciółką hr. B., taką 
samą na pół umierającą ruiną, jak ona. 

D. zawsze byl nieodstępnym ich towarzyszem. 

Raz widziałem jak niósł płaszcze obu pań i ogra- 
mng lunetę morską p. Kere — widziałem nawet jak 
pływał łódką po morzu. W Trouville nie starałem się 
wcale z nim spotkać. 

Dopiero w parę miesięcy później w Paryżu spot- 
kaliśmy się na zebraniu u państwa N. moich kre-' 
wnych. 


